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Długooczekiwanederbyregio-
nu tarnowskiego okazały się
lekcją szczerości. –Niewygra-
liśmyzasłużenie.Mecz oscylo-
wał wokół remisu – przyzna-
wał bez ogródek trener gości
KazimierzMoskal.
To była rzetelna i prawdzi-

wa ocena tego, co kibice byli
zmuszeni oglądać. Pierwszoli-
gowcy zaserwowali im słabe
widowisko.Opróczwalki, bra-
kowało w nim wszystkiego.
Gra toczyłasięgłówniewśrod-
ku pola. O akcjach podbram-
kowych kibice mogli jedynie
pomarzyć.
Całkiem realnie natomiast

gospodarze wierzyli w remis.
A tymczasem przegrali trzeci
mecz z rzędu i byli załamani.
– Nie wiem, dlaczego tak się

stało. Trudno mi cokolwiek
na ten temat powiedzieć –
przyznawał Marcin Szałęga,
pomocnik gospodarzy.
Smutek, choć szczery, nie

wybieli obrazugry „Piwoszy”.
–W takich meczach musimy
cały czas być skoncentrowani
– analizował na gorąco posta-
wę swoich podopiecznych
Krzysztof Łętocha opiekun
„Piwoszy”.
Zbrakukoncentracji benia-

minka urodziły się błędy,
aponichpadłybramki. Zanim
do tego doszło, brzeszczanie
cieszyli się z prowadzenia.
W tym przypadku nie popisał
się sędzia, któregonabrałPiotr
Darmochwał. Zawodnikupadł
wpolu karnymobokDalibora

Plevy.Arbiterniesłusznie zda-
rzeniezakwalifikował jako faul
Słowaka. Podarowaną jede-
nastkę pewnie na bramkę za-
mieniłWojciechWojcieszyński.
A potem dla „Piwoszy” było
jeszcze gorzej.
W27min ładnie ze skrzyd-

łaDariusz Pawlusiński zagrał
dostojącegonadrugimmetrze
Andrzeja Rybskiego. Napast-
nik uderzył, a Dawid
Mieczkowski wybił piłkę
pod nogi Rybskiego. Dobitka
okazałasię skuteczna. –Łatwo
straciliśmy tę bramkę. Goście
nie za bardzo przy niej się na-
pracowali. Piłka nie powinna
tak przejść przez naszą szes-
nastkę – oceniał Łętocha.
Decydujące trafienie

nieciecznie zadali w 82 min.
Po szybkim kontrataku
VojtechHorvathzagrałdonie-
pilnowanego Piotra Ceglarza,
a tenz18mstrzałemponownie
pokonałMieczkowskiego.
– Piłka leciała po koźle

na zroszonej trawie i mogła
sprawićkłopoty bramkarzowi
– ocenił szczęśliwy strzelec.
Goście gola zdobyliwcześniej.

W 63 minucie piękną prze-
wrotką piłkę do bramki skie-
rował Jan Pawłowski. Arbiter
uznał, żemiał zawysoko pod-
niesioną nogę i podyktował
wolnego.
Nic do gry w Okocimskim

niewniósł debiutującywbar-
wach tegoklubuSenagalczyk
Idrissa Cissé. W Termalice
Bruk-Becie zniezłej stronypo-
kazał się zakontraktowany
w środę Łukasz Pielorz.

Katowicegrały
zbytdobrze

(ANMI)

Bramki
1:0 Wojcieszyński 15 karny, 1:1 Rybski 27,
1:2 Ceglarz 82.
Sędziowali:Dawid Bukowczan (Żywiec) oraz
Radosław Heller (Skoczów) i Miłosz Widlarz
(Żywiec).
Żółte kartki: Zaniewski (6), Wieczorek (16),
Urbański (22).
Widzów: 1000.

OKOCIMSKI
BRZESKO

TERMALICA
BRUK-BET

1 2

1–4–4–2
Nowak 6
Piątek 6
Czerwiński 6
Pleva 6
Pielorz 7
Piotrowski 6
(77 Szczoczarz)
Horvath 7
Ceglarz 7
Pawlusiński 6
(65 Lipecki)
Rybski 7
Sobczak 2
(46 Pawłowski) 6

1–4–4–2
Mieczkowski 4
Wieczorek 4
(84Łytwyniuk)
Jacek 5
Urbański 5
Wawryka 5
Pyciak 5
Baliga 4
Wojcieszyński 6
Szałęga 6
Darmochwał 5
(67 Cisse)
Zaniewski 3
(54 Ogar)

(1:1)

Okocimski Termalica

MECZWLICZBACH

Strzały
Strzałycelne
Rzuty rożne
Faule
Spalone

11
7
5
16
2

16
8
6
11
6

– Gratuluję Rafałowi zdo-
bycia trzechpunktów–smutny
rozpoczął pomeczową konfe-
rencję prasową trener Koleja-
rza PrzemysławCecherz.
– Dość długo czekałem, że-

by w końcu nam pogratulowa-
no. Z tego powodu się cieszę –
wzupełnieodmiennymnastro-
ju był opiekun gospodarzy Ra-
fałGórak.
Radości szkoleniowca zKa-

towic nie ma co się dziwić, bo
trzy punktywywalczone z Ko-
lejarzem to pierwsza wygrana
jego piłkarzyw tymsezonie.
Wcałym spotkaniu najjaś-

niejsząpostaciągości byłKon-
rad Forenc. W 25 min po ude-
rzeniuKrzysztofaWołkowicza
wybił piłkę na rzut rożny. Kil-
ka chwil potemwsytuacji sam

nasamokazał się lepszyodŁo-
tyszaDenisaRakelsa i obronił
potężny strzał Przemysława
Pitrego. Bezradny był w 34
min, kiedypouderzeniugłową
piłkędosiatkiwpakował właś-
nie Pitry.
W tej części gry Kolejarz

na plus zapisać może mocne
uderzenie imponującegowtym
sezonie skutecznością (5 bra-
mek)MaciejaKowalczyka i sy-
tuację Kamila Nitkiewicza.
Bezbłędny był jednak Witold
Sabela.
Po zmianie stron znów

do ataku ruszyli miejscowi.
W63minrzutkarny(faul iczer-
wonakartkaDawidaSzufryna)
wykorzystał Pitry. W 75 min
mogło być już 3:0, ale dobrej
okazji nie wykorzystał Kamil
Cholerzyński.
– Do pierwszej zdobytej

bramki graliśmy całkiem cie-
kawąpiłkę.Mieliśmysporo sy-
tuacji strzeleckich, które już
wcześniej mogliśmywykorzy-
stać.Natomiastpoobjęciupro-
wadzenia, troszeczkę się cofnę-
liśmy. Sam nie wiem, dlacze-
go.Możepoprostugradoprzo-
du kosztowała nas sporo sił?
W drugiej połowie, po rzucie
karnym, sytuacja sięuspokoi-
ła. Praktycznie kontrolowali-
śmycałyczas spotkanie iuda-
ło się wygrać – opowiadał tuż
pomeczustrzelecobubramek.
Zdaniemnapastnika,kluczo-

wym momentem sobotniego
starciabył rzutkarny i czerwo-
na kartka.
–Na pewno goście ze Stróż,

grając w dziesiątkę, nie byli
w stanie nam zagrozić. Prze-
prowadzali tylko jakieś spon-
taniczne ataki. Do momentu
podwyższenia prowadzenia
spotkanie się równoważyło.
Oni próbowali, my próbowali-
śmy. Na pewno rzut karny
po przerwie wszystko ustawił
– przyznał.
W sobotę Katowice wygra-

ły,aKolejarzprzegrałpierwszy
raz w tych rozgrywkach.
W szóstej kolejce pierwszej li-
gidoStróżprzyjedziebeniami-
nek zOlsztyna.

(ŁM)

Naciągane zwycięstwo
ILIGA. WderbachwygrałaTermalicaBruk-Bet,alesprawiedliwy byłbyremis

TowłaśniepotejakcjiAndrzej RybskizdobyłwyrównującegogoladlaTermaliki Bruk-BetuNieciecza
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Łętochanie obawia się, że straci pracęwBrzesku

WyjeżdżającazestadionuOko-
cimskiego,TermalicaBruk-Bet
jużzostałaokrzykniętadruży-
ną wyjazdów. W tym sezonie
wygrywatylkopozaNiecieczą.
Sztuka taudała jej się już trzy-
krotnie. U siebie natomiast
drużynadwukrotnie przegry-

wała. Z mianem „wyjazdowej
ekipy” nie zgadza się strzelec
wyrównującejbramkiAndrzej
Rybski. – Nie przesadzajmy
z tym. Pamiętajmy, że w po-
przednim sezonie wygrywali-
śmy u siebie i na wyjazdach.
Obecnieprzegraliśmydwame-
czeusiebie, todlanasdotkliwy
bilans, ale mam nadzieję, że
się zmieni. Cieszymysię z tych
punktów i zwycięstwawBrze-
sku, bo było naszym pierw-
szymw historii – przyznawał
napastnik „Słoników”.
Wyjazdowa „passa”, choć

cieszy, towciążzastanawia tre-
neraTermaliki Bruk-BetuKa-
zimierzaMoskala. –To trudny

temat.Spędzami sen zpowiek.
Nie wiem, czym to jest spowo-
dowane i dlaczego tak to
wszystko się układa. W naj-
bliższymmeczuu siebiemusi-
my zrobić wszystko żeby wy-
grać –mówi szkoleniowiec.
Trzecia z rzędu porażka

wszystkichwBrzeskumartwi.
Nie wywołuje jednak stanu
wrzenia. Przed najbliższymi
spotkaniami z Flotą Świnouj-
ście i Polonią Bytom trener
Krzysztof Łętochamoże spać
spokojnie. Szkoleniowiec cie-
szy się zaufaniem władz klu-
bu. Sam zainteresowany nie
obawia się, że mógłby stracić
pracę. – Jeżeli czegoś się boję,

to śmierci. Po pięciu meczach
mamy cztery punkty. Jeżeli
ktoś przed sezonem, patrząc
nanasz terminarz, powiedział-
by, że będziemy ich tyle mieli,
to śmiałomożnabyłobygonaz-
wać fantastą. Okazuje się, że
teraz taki jest nasz dorobek
– ocenia Łętocha.
Szkoleniowiec „Piwoszy”

konsekwentniewierzywswój
zespół. –Moi zawodnicy pre-
zentują poziom pierwszoligo-
wy. Musimy wyeliminować
błędy, które nam się przytra-
fiają. Część znichnie zdarza-
ła nam się nawet w drugiej li-
dze – uważa trener.

I LIGA. Jedenmecz, a ilewąt-
ków. Sobotnie zwycięstwo by-
ło dla Termaliki Bruk-Betu
trzecią z rzęduwygraną nawy-
jeździew tymsezonie. To był
też pierwszy ligowymeczwy-
grany przez „Słoniki”wBrze-
sku. „Piwosze” natomiastmu-
sieli pogodzić się z trzecią
z rzędu porażką.

(ANMI)

PIŁKANOŻNA

KrzysztofŁętocha,
Okocimski:
–Remisbyłbysprawiedliwym
wynikiem.Wnaszej grze
wciąż zdarzały sięmanka-
menty. Poziommeczuniebył
wysoki. Dominowaławnim
walka.
Kazimierz Moskal,
TermalicaBruk-Bet:
–Ciesząmnie tylko trzypunk-
ty.Nie jestemzadowolony ze
stylugrymojego zespołu.Mu-
simywciążpracować.

ZDANIEMTRENERÓW

ZDANIEMTRENERÓW

PrzemysławCecherz,
KolejarzStróże:
Zapierwsząpołowęmamolbrzy-
miepretensjedoswojegozespołu.
Graliśmyzupełnienieto,cozakła-
daliśmysobienaodprawach.Za-
decydowały indywidualnebłędy,
szczególniewatakupozycyjnym.
Otomampretensje inapewno
niektórzyzawodnicytousłyszą.
Straciliśmybramkę,niestety,
postałymfragmenciegry.Szkoda
miDawidaSzufryna,bo jestto
bardzoambitny i fajnyzawodnik.
MiałkryćPrzemysławaPitrego
przyrzucierożnym,apotemta
nieszczęsnaczerwonakartka.
Niktsiętegoniespodziewał.My-
ślę,żeniepotrzebnefaulował.
Możnatobyłopuścić. Potemzro-

biłsięmeczdlakibiców,bardzo
otwarty.Akcjazaakcjęz jednej,
zdrugiejstrony.Wtedy,kiedybyli-
śmyjużwdziesięciu,małowierzy-
liśmywto,żeodrobimystraty.
Byłoto,przytakgrającej
„Gieksie”,niemożliwe.Szacunek
dlachłopcówzapracęwykonaną
wdziesięciu.Żałuję,boliczyliśmy
tutajnazdobyczpunktową.
RafałGórak,
GKSKatowice:
Zagraliśmybardzosolidne,pierw-
szoligowezawody.Dałonamto
trzypunkty.Kolejarzpostawił
nambardzotrudnewarunki.Cotu
dużomówić, to jestbardzodobry
zespół.Trzebabyłowłożyćdużo
siły,żebytospotkaniewygrać.

(ŁM)

Bramki
1:0 Pitry 34, 2:0 Pitry 63 karny.
Sędziowali:Tomasz Kwiatkowski oraz Marcin
Lisowski i Tomasz Niemirowski (Warszawa)
Żółte kartki: Pitry (12), Wołkowicz (76)
– Cichy (53).
Czerwona kartka: Szufryn (63).
Widzów: 1 500.

GKS
KATOWICE

KOLEJARZ
STRÓŻE

2 0

1–4–5–1
Forenc 8
Cichy 5
Szufryn 3
Markowski 5
Walęciak 5
Nitkiewicz 5
(57 Pietrzak)
Niane 5
Stefanik 5
Giesa 5
(79 Gryźlak)
Wolański 4
(46 Gajtkowski) 5
Kowalczyk 5

1–4–5–1
Sabela 6
Farkas 7
Napierała 7
Kamiński 7
Sobotka 7
Wołkowicz 7
(84 Czerwiński)
Cholerzyński 7
Fonfara 7
(70 Kruczek)
Pitry 8
Chwalibogowski 7
Rakels 7
(73 Kujawa)

(1–0)


